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LK1E PRAWA PRZEDRUKU I REPROWKUl" ZASTRZEŻONE - NADUŻYCIA ŚCJSAME BĘDĄ SĄDOWNIE 
Nie oszukiwać publiczności! 
Komiiurjat rradu nie „latwtortfci" 

samowolnych paskarskich „dodatków" 
Warszawa, dnła 4.12. 

Nasł panowie kupcy przyjęli 
Jednak zwyczaj umieszczania 
na cennikach wtasnych dopi­
sków i „objUntefT, Httagad-
nych z przepisami i wprowa­
dzających •# błąd publiczność. 

Na cennikach piszą np. dość 
i często: „cennik przedstawiony 
komisariatowi rządu" — lub 
„zatwierdzony przez komisar-
ja t rządu", co jest fałszywe i 

ipoTOz umienia 
lym komi-

drożyz-
kotnłsfrzem 
awę, Tcoml-
clł, aby u-

irzyszenia 

Na zasadzie 
miedzy nadz-1'.y 
serzem dla zwala 
ny, p. Bajda a 
rządu na m Wa 
sarjat rządu żarz 
kładane przez ;S 
i związki kupieckie cenniki ści 
ile odpowiadały wymaganiom 
rozporządzenia komisariatu rzą 
du o ujawnianiu den. Za umiesz 
czanic na cennik ich wszelkich 
napisów* prócz p jzewidzlanych 
przez rozporząda bnie komisar­
iatu rządu, winni] 

będą karani grzywna 
do 2W milionów ijnarek i aresz­
tem do B miesięcy-

Przepisy komifcarjatu rządu 
dotyczą formatu, jsposobu dru­
kowania l pisania cenników 
1 t p. 

dezorientuje nubuczaoić. 
Niekiedy panowie kupcy zazna 
czają, że „ceny obliczone są w 
markach polskich wedle kursu 
złotego czyli franka szwajcar­
skiego". 

Wszystkie taJde samowolne 
i niezgodne z prawdą ndodat 
ki" są zakazane. 

(0 stoArtidi pilno zfcoźo, o u miastach tMoleim 
Pięt M czasu maci* paskarze 

Me ideklttcte się nakazów sumienia 
zmlrnicle przed koro wlezieniu 

Posłem spieszy s*ą do szopki 
Hej kolęda, kolęda-. 

• Warszawa, dnia 4.12. 
W kie)rujących kolach sejmo- spraw parlamentarnych, od no­

wych istnieje zamikr zakończę- stanowienia konwentu senjorów 
ria prze4ś\vfiqtecznij sesji w so- i od sytuacji, w jakiej znajdzie 
bptę, dn. 15 b. m. f się do tego czasu rząd p. Wl-

Ostateczne ustalenie tego ter- tosa. 
winu będzie zależało od toku 

Ospały bufet, blade twarze 
i pusta 93'erja 

Wizerunek S#Jmu przed dzisiejszą rozprawą 
Warszawa, dnia 4.12. 

S«nme i ospale zapowiada sie nad 
cho&EĄcy tfdzieli parł. 
afydhać m ł̂etfo roegw 
ftapataaał bufet we wU»| 
nach aoUdanłowyctj. 

Nłe wida< wypoczet 
i uśmiechniętych t 
nic widać Chętnych do 

Z prac komisyjnych tj 
reformy rolna* zachęcił n Kowalczuka 
dc kwotania komUfi roUej, i niewia­
domo, która już z rzędu expose p 
Kucharakiafb aaanimowało p 

Na porządni cUkwmyni Ailtkwtnujo 
tamy. Nie ' posiedzenia wkhiałt projekt ustaw o 

jaki ongi konwencjach miadaynaroaWyak, kit-
katnetaw kra'owycli »<<i'i •Totwych 
inaych spraw. 

'Jeżeli wniosek P. P. S. w sprawia 
aMłkóństyffiomego rpoapba miano­
wania p. Korłantefó ministrem oraz 
wniosek posła Kosciałkowsldefo o 
calułzie odbywania zgromadzeń po-
sełtkich — nie wniosą większego 0*7 
wicnia i roznamiętpienia — obrady 
dzisiejsze będą mocno różniły słą od 

w godzi-

pogodayeb 
poaelskicb^ 

acy., 
ko projekt 

Zdzi 
cbowakiego j do odbycia, dyskua)i w I gwąitownych posiedzeń, do któryca 
komiojl budietawej. ostatnio posłowie ju± tak przyzwy-

Obie kornie | pełnić bęjią zdaje się, craili opinię 1 pubjicrnoi'. n^pływafą-
brnkcje kadzidła dla umatłych. ] cą na galerję iak na widowisko. 

Dzieci mrczi nasza oświecająca 
UospodarKa 

12. (ĄW). W Krakowie opodatkowali KRAKÓW 4, 
dziennikach ukazała $ę na^tę 

grozą zamknięcia s£kół 
brakri węgla". Rodzi 
uczęszczających do 

się 
kwotą od 500 tys. do 1 000.000 

pująca no^.tka pod ty^.: -Pod | marek od jednego dziecka aby 
dla w ten sposób uzyskać opalanie 

te dzieci i zakladó-»v szkolnych w czasie 
jfczkół w I radchodzącej jŁimy. 

Da5sz« srdsztowsn a w związku 
z tr^eefią krakowską 

KRAKÓW 4. 12 (tul. wł.). 
Aresztowano w bstatnich 
dniach di. Uol* Irwa |l>robne-
fa, również Kórnickiego, człon­
ka N. P- R., radoę Ziiicra i rad­

cę Sierankiewicza. Wszystkich 
wymienionych osadzono w wie 
zieniu ]>olitycznem- W związku 
z wypadkami 6 listopada uwię­
ziono dotychczas 82 osoby. 

władze snabowe odradzającej sią Auslrjl 
są bezwzględne 

12. Zie^a? 
\ 

WIEDEŃ. 4.12. Zie-ta? ni z 
;rkazem modeli damskieb s»yn 
,;> Poiret z Pary/.a. Oncglaj 
- Kt w-tt się w lokalu przeglądu 

•Mr-iow, do którego tłoczy się 
czh świat naddiinajskiej e!e-
Tar-.ii, urze^nl^ slatrąSowy z 

r\x-ncia francuskiego posel­
stwa. Jłotiieważ p. Poircr upor­
czywie twierdził, że przybył 
do Wiednia nic iiko kupiec, 
lecz ia^o artysta i w końcu 
stanowczo odmówił zapłaty 
ralcżytaści skarbowej, zabrali 

•wymiarem 18 milionó\ir podat-1 jioborcy podatkowi pod ża­
ku od zvsków. Nie pomogły 's^w wymienionej opłaty prze-
t?rożby ^ch, którzy urządzali • pickny płaszcz szeiiszilowy. 
m-iprt/.t; paryska, ani też inter-

K"iłT strowie maią otrzymywać 
„trzymitóiĘCzni3 odpraw^* 

I Warszawa, dnia 4.12. 
Czwarty punkt porządku J nieprzerwanie przynajmniej 

dziennego d/i^i-isyego posiedzę!przez ! rok, otrzymują uposażę 
nia Sejmu. przewłMuje pierwsze i nie emerytalne według zasad 

ogólne; ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnem funkcjonariuszy 
państwowych-

Ministrowie, którzy bezpo­
średnio przed powołaniem na 
urząd ministra nie byli funkcjo­
nariuszami państwowymi otrzy 

„odpra-

«St' PK 
uvtp> czytanie proi-k*, uvt^wv „w 

przedmiocie zaonatrzłr.ia e-
merytalnegp mini-irowr 

Ustawa sMada <;. /.ĵ fedtniu 
krótkich artykułów, kt 
łzy innem! przewiduj 

1 rfTOWłe, którzy rr.aia| co'n:.. 
.rmiej 25-letnin służbę ,jaństwo- -mują trzymiesięczną 
wą I piastowali urząd binistrawę'-.. , 

rmę-
m in i -

a i -

Juz od kilkunastu dni na ryn-j Szalejąca w ostatnich dniach 
ku zbożowym dzieją się rzeczy | drożyzna zboża, tłomaczy się 
pot-Aorne. 

Spekulacja srrcłdzłarzy zbożo­
wych 

nłczen nie banowana 
zda się kulminować- Jut nł* co 
dnia ale dwar trzy razy na dzień 
ceny zboża ulerają zmianom* 
rzecz prosta nigdy nie zniżko-
wo. Giełda zbożowa przestała 
być regulatorem ryWni, Już nie 
panuje nad nim — przed wit id 
gnać musi (z ochotą!) za ros> 
galopowanyml spekotantaml s 
rynku. 

Ofiarą tej 
iMsIrarsIrld kafaikl 

padają przedewsr 
rokle sfery pracając©. dla któ­
rych jak wtidonjb chleb jest 
dzisiaj podsta-urą potywrtrrła. 

Spekulacja miejskich paska-
rzy jest dalszym dajfiem te] 

rwb<MnKr*t na wmnką 

7akrr»yorteJ/,.pohTykr Jaką opra* 
wlaja rnistrze r^titorstwa i spo* 
knlacl - - ?ń*ty -ł nwlejai fi 
smdacze sltave9<> 

brakiem ziarna na rynku- Ale 
czernic sic tłomaczy ten brak 
aboża na sprzedaż? 

Brak go w kraju wofóie?! 
W kraju rolniczym?! Nie. Sto­
doły I spichrze pełne, na czte­
ry 5 pusty zamknięte, ziarno 
„czoka" na „lepsze konjunktu-
ty'\ 

Władze rządowe zrozumiały 
wreszcie^ że nie wolno dłużej 
tołerować takiego stanu rze­
czy. 

Wczoraj minlsterjum spntw 
wewnętrznych rozesłało do 

lwszystkich województw okól-
pilk, polecający natychmiastowe 
przeprowadzenie spisu wszyst­
kich zapasów zboża I mąki za­
równo u producentów jak I w 
młynach 1 u hurtowników wszel 
ttfcgr rodzaju, z wyjątkiem Je-
tymY spółdrleml I orranlzacyi 
•pTOwlzacyjnych. 

Zgłoszenia zanasów do woje-
Iwddrtw przyjmowane będą 

w curea Wa, dn 
od otnymanla rozporaądaenla. 

Warszawa, dnia 4.IŁ 
Na dzień 20-go grudnia każ­

de województwo musi ukoń­
czyć sporządjenie szczegóło­
wego spisu zapasów na swym 
terenie i przesłać spis ten do 
ministerjum, oraz zarządom 
miast I •dowódcom olcreffów 
wojskowych-

Przed skończeniem •wymie­
nionych zestawień zapasy u-
Jawnione w większych ilościach 

Katastrofa w 
kopalni węgla 

w Anglii 
LONDYN, 4.12. — (?AT). — 

Dzisiaj w godzinach i rannych 
w kopalni węgla w okolicach 
Scheffieldu wydarzyła się ka­
tastrofa, ofiarą której padło o-
koło 40-tu ludzi. ' 

l?rzyczyną katastrofy było 
zerwanie się Hny, ciągnącej z 
dna kopalni ku głównemu szy­
bowi kolejkę kopalnianą wtoeą 
cą górników. 

Skutkiem oberwania się tej 
liny pociąg stoczył się po szy­
nach kolejki wstecz, rozbijając 
sie o końcową ścianę kopalni 

y j a l athaihaw powiatowych 
laB^a_^_taa ^_____a>- a ) a _ _ f l H | 

UWWĘI% I P i l l aCv9SVwl 

Dyskusła mi urtfotowanleif. f nansów 
kommalnycti. oraz Md <praw^ 
poparda tfwłaty pozaszko'neI 

Warszawa, dnia 4.12. W godzinach pneaporadnio-
wych dnia wczorajszego po­
szczególne sekcje omawiały po 
stulaty zasadnicze, przygoto­
wując wnioski na zebranie ple 
narnc. 

Zebranie to odbyło się popo­
łudniu. 

Sekcja skanowa przedstawi 
ła szereg wniosków, dotycz** 
cych zasadniczej ustawy 
o uregulowaniu flnaasow ko­

munalnych 
z dnia 11 sierpnia r. b. 

Zarówno we wnioskach, jak 
i w dyskusji podkreślono, że u-
stawa ta na gruncie realnym 
nie odnowiada potrzebom sa­
morządów, hamując zarówno 
rozwój jak i uniemożliwiając 
wykonanie obowiązków samo, 
rządowych. Z tsj racji podnie­
siono potrzebę dążenia do zasa 
dniczej poprawy samej ustawy 
drogą nowelizacji. 

Komisja administracyjno-prar 
wna przedstawiła optńję swą 
w kwestii projektu 

ordynaci powiatowe), 
którą rozpatrywać będą ciała 
prawodawcze. 

Wobec tego. iż projekt ten o-
becni poznali dopiero na zjeź­
dzie. brak!o czasu na rozpa­
trzenie go zasadnicze. 

Postawiono więc tylko wnio­
ski nieliczne, dotyczące teryto­
rium samorządowego, zasad 
ordynacji wyborczej l t. d. 

Rozważanie całości przeka­
zano Radzie zjazdu. 

Dłuższą dyskusję wywołała 
kwestja przewodniczenia w 
sejmikach powiatowych, ście­
rały się dwie zasady: kto ma 
przewodniczyć sejmikom? — 

starosta czy przedstawiciel lu­
dności. 

Jeden z mówców podniósł po 
trzebę przewodnictwa z urzę­
du, drugi mówca starosta 
mławski, wychodził z przeciw­
nego założenia. 

W głosowaniu większość o-
śwladczyła się za przewodni­
czącym 

z urzędu. 
Sekcja oświatowa wysunęła 

wniosek domagający się nie 
specjalnego samorządu szkol­
nego, lecz prowadzenia tych 
soraw nrzy samorządzie ogól­
nym. Gorąco wypowiadano się 
za jaknajszerszem poparciem 

oświaty pozaszkolne], 
podnosząc, Iż samorządy po­
winny uzyskać środki dla pro­
wadzenia akcji w tym kierun­
ku, co da sie osiągnąć drogą no 
wclizacii ustawy o finansach 
komunalnych. 

Opowiedziano się też prze­
ciw ograniczeniu ze względów 
oszczędnościowych tak użyte­
cznie nracuiacego wydziału o-
śwlaty pozaszkolnej, przy ml-
nisterium oświaty. 

Nastennie omawiano sprawę 
utworzenia stałego biura zjaz­
dów samorządu ziemskiego. 

Postanowiono biuro takie 
utworzyć 

kosztem poszczególnych po­
wiatów. 

Do biura wchodzi po 2 dele­
gatów od woiewództwa a nad­
to z koontacll nn. senator Zda­
nowski, red. Wakar I p- Ne-
storowlcz. # 

O g. 8 i pół senator Zdanow­
ski zamknął posiedzenie. 

zwłaszcza u handlujących na­
leży podać zaraz do wiadomo­
ści miejscowych władz wojsko­
wych i organizacyj aprowtea-
cyjnych miejskich I w razie po­
trzeby województwa obowią­
zane są udzielać pomocy woj­
sku I spółdzielniom calem u-
mozllr lenia zakupu tych zapa­
sów. 

W razu odmowy spraadaźy 
ze strony właścicieli zapasów 
należy natychmiast slUerowy-
wać sprawę cełam pociągnięcia 
opoiuyci' do surowej •apowto 
dzialnoscL 

Kanclerz Seipel 
pracuje nad sprawą 

uposażana 
urztdttlHiw 

WIEDCa 4,12. (PAT). -
Kanclerz Seiaaj aaprpałl na ją> 
tro przed południem | przywód­
ców stromilctw, ona pmdstaw 
wideł! organizacyj j anadrd-
czych aa konfaioricja w sprar 
wie dodatku do ustawy a epe-
satenhi urzędników. 

Spetiaaaci 
zwyżka ^ .-.-....... 
nel^P. K. K. trV poaWwata 
wszystkie zapUiiahii^aam aa 
obce waluty, kurs dolara wk*-
dują spekulanci eona wyóał, 
Tłumaczą to I tam, ta krakow> 
ska giełda notuje dolary wytej 
niż warszawska, bo po 3.778000. 

Zainteresowanie akcjami sła­
be. 

Notowania 

Doi. St. ZJediL 3490000. 
Belgja 160000. 16450O-
Holandia 1348aao, 1323500. 
Londyn 15400000, 15130000. 
New Jork 3540000, 3490000. 
Paryż 1919oo, 189750. 
Praga 101950, looSoo. 
Szwajcaria 61o750, 608000. 
Wiedeń 49-85, 49J0. 
Włochy 1520OO. 
Mlljonówka 5oooo, 65ooa 
6 proc. poż. złota 5300000, — 

5150000, 5375O0O. 
Bony złote serja D. 53500»0, — 

550OOO0. 

AKCJE. 

Taietnifcza Śmierć wnuka 
Wf>fcł*?o iilsarza 

'a|Mi»Wcza i setopisarza Alfonsa) 
jlwerowej 

PARYZ.4.12. 
śmierć od kali 
Filipa Daudeta 

— TaJmaWcza i setopisarza Alfonsa) budzi 
rewolwerowej ł szerokich kołach Paryża coraz 

(wnuka powie-'żywsze zainteresowanie. 

B. Dyskontowy 3.400, 3.475. 
B. dla H. i Przem. 875, 925. 
B Kredytowy 1000. 
B. Małopolski 962-5, loco 
B. liandl. w Pozn. 1350, 1400. 
B. Przem. we Lw. 440. 425. 440 
B. Pow- Kred. 57A 62,5. 60. 
B. Wileński Pr. Handl. 65 
B. Zachodni 2000. 
B. Ziem- Kred. Lwowie 200. 
B. Zjedn. Ziem. Pol. 900, 950 
B. Zw. Sp. Zarób- 3700. 3800. 

3750. 
B. Zw. Ziem. 275, 300-
Cerata 170, 185. 180 
Kijewskl i Schoitze 2900. 3000. 

2950. 
Puls 290, 300, 290. 
Spless 880. 840, 900. 
Wildt 430, 420. 460. 
Chodorów 4800, 52O0. 
Czersk 860, 990, 900. 
Czestodce 4300, 44oo, 435o, 

(50). 4600, 4700 (29, 20), 
4800, 5100. 5ooo (10). 5150, 
53O0,52oa 

Gosławice 1550, 1490, 1475V—6 
em- 115o. 

Michałów 1575, 1450, 1475. 
w Tow. Pahr. Cakru SPoo. 52*0, 

5575-

Im, 
(iw>x leoo, 

WEŁDA 
JJlalafoaijp i Warszawyl. ^ _ 
daM aa W«v* ^ KopT î mR ' Îttoo, o p (irŁ ^ 

9000,7790. 
Plrley 4oo, 430. 
Łazy 17a 24o, 23o. 
Driaar. jftaam. I H. 880, 750,— 

725. 
CegleMl 840, 700. SOo 
LOpop 670, n ą 690. 
Andrzejów llooo (1 

119oa 
Norblm 1350, 1300 

1825. 
Orthwem i Karastństó 255, 380, 

29a 
Ostrowieckie 14600, 15650, — 

15200. 
Parowozy 280,31 o, 3oo. 
Pocisk 470, 440, 470. 
Rohn i Z3allnsid 465. 450. 
Rudzki 1625, 1675 1640 (WO), 
li 15. 1825 (50), 1750. 1850. 1515 

(25, 20), lftoo, 1900. 1850. 
Pltzner 75oo, 7350, 7800. 
Starachowice 3700, 3650, 3825-
Trzebinia 500. 
Unia 69oo, 7250, 7100. 
Ursus 740, 790, 775. 
Zieleniewski I6000, 16750, — 

16500. 
Żyrardów 370000, 38oooo -

375ooo. 
Borkowski 600, 675,670, 
Hurt 215. 
Jabfkowscy 2oo, 265, 230. 
Polski Loyd 70, 75-
Skóry i garbniki 130, 140, 7 em. 

120, 140, 130. 
Syndykat Roi. Wars*. 1960, — 

18oo, 1925. 
Transport 1 Zegłnga 175, 180,— 

170, 7 em. 150, 140, 160. 
Zach. To-*, dk H- i Przem. 325. 
Suchedniów 3100, 3300. 
Ćnkl6w 800, 879, 810. 
Ekktrroaott ZJ00. 3090, 21S0. 
Pol. Tom. B . 2S0, 210. 
HaUrbrffc*. 6300, 5500, 5090 
Kabał 400, 735, 660. 
KkcM 1450, 1600, 1550. 
Koi«k 109, 135, 113. 
Maryifa 1030. 1050, ' 
L««acx7«sid 7300, 700o' t lSa 
Mhmotwóraia 1000, 105©, lo35. . 
Pebka NaHa 330. 970, 340. 
Pol. P n n Naftarwy 610, 650. 610, 
Nobal 9MT 1000, 6 - « B . 775, OMl 
Lenartowicz 1M>, MS, 130. 
Połat 500. 
r ta tsk* 630, 630. 600. 
S»s | Światło 1100. 1735, M75. 
Spirybst 3900, 3700, 3735 (SD, 35, 30), 

Koaofit 490, 485. 475. 6 H 0 I . 380, 435, 
400. "^ 

Tkaaaaa 10. 1S, T3̂ 5. 
Pu. kasy 150, MO. 
MartaM i Dadb 7SB. 



1823 r. 

2 ' Ptrtr Rot»oit#wi#u 
Morderca własnej żony przed sądem 

j wtdiiif Iwladtctwi Jednych 
z duszy Jejcjakz lochów więziennych, wyzieraj* twarze zbrodniarzy I katdw, 

! według twladwctwa Innych 
mord swój opladl męJt* aprzednka 

iłest <1epła i pogodna noc ma-[prawić sobie włosy, kiedy pod-
jowa. Plac Trzech (rzyży. Po-(s/:cdł do niej Jakiś starszy, ele-
rajędzy mroczna, vi yniosłą syl-' ganckl mężczyzna I wyjąwszy 
wetką kościoła św. Aleksandra |ij.diiyni błyskawicznym ru-
9 daleką perspektywą Alei UJa-
zcowsiich, gdzie w blasku 
ftrlatel elektrycznych widać 
kopuły kwitnących kasztanów, 
tut kołb ciemnego urylotu ulicy 
Mokotowskiej błyszczą jakieś 
lampy Jaskrawe I k idać przy­
pięty dp szarych mjirów docho­
dowej kamienicy warszawskiej 
pretensjonalny napfe: 

f Jflrwaoak * 
Wfaśnlfe docnodzi (północ, raz 
po raz jarzą sie śtepia podjeż­
dżającego samochodu albo na 
wvboistym bruku utyka doroż­
ka; a popod murami przemyka 
sie I ginie w gardzieli bramy 
jedna aa drugą niewyraźna po­
stać. 3nBez nędznie podwórze, 
po Mirem-sntfą W wyziewy 
rynszl#ów 1 podrzędnej ger-
lnchnij mchodzłny do małej 
poczekalni. ; 

Tfom 
I - c 
okienko 
jakiś 

dżente trhana wy< 
kartki 

otacza 
łrdzie 

lotiei publl-

rjatu, — 
pozorami 

aieehętnie 
do kasy. Pzczęśliwcy, 

którzy zdołali przełamać wstę­
pne formalności, i znikają za 
czerwoną kotara, jskąd dołatu-
Je chrzęst korby Iw maszynce 
i r̂ołairila krupierów: 

•*- Osłem, dwadzieścia Jeden, 
trzydzieści, trzy! I 

Ora się w loteryjkę, fra się 
publicznie, jawni*, pod płasz­
czykiem fflantropjj* Przy sto-
łaca, ustawionych^ w tixy dłu­
gie rzędy, 'W leżaah i na balko­
nie rozsiadła sie toue Varsovte; 
zwłaszcza ta I powojenna. 
Wszyscy panj&wia1 1 wszystkie 
panią, tyjące 
nic wiadomo skąd l utewb<to« 

mo dlaczMro. 
są w pełnym komplecie- Mizer­
ne figury pokątnjych kombina 
tor<$w mieszają si 

ci.ein rewolwer, 
t 

•trze* do ntel t m racy. 
Kobieta wydała lekki okrzyk, 
chwyciła się za serce i zwiała 
na fotelu. Wybuchnął jazgot 
zmieszanych głosów, do mor­
dercy podszedł jakiś oficer. Nie 
znajomy mężczyzna wręczył 
mu rewolwer, rccho strzałów 
wdarło M< pomiędzy stoły sta­
czy- Chwila popłochu, tehnle-
nic śmierci, lak pisała na dru­
gi dzień prasa czerwona po-
wiało nad stłoczoną ciżbą gra­
czy, nad tłumem paskarzy, pró 
rniaków, wykolejeńców I ko­
kot. 

Tak sie rocecrał epilog dłu­
giego i zawiłego dramatu mał­
żeńskiego, dramatu, w którym 
Jest 

beznderiMi otctiłari lepkie*©, 
cacbnącefo błota _ 

Kobietą była Helena Rokossow 
ska, a mordercą jej mąt Piotr 
Rokossowski, który stanął dzi­
siaj przed trybunatem sędziow­
skim. JKurjer" Czerwony opo­
wiedział juz kilka fragmentów 
tej hlstorjl, która przewyższa 
ufzystkie skandaliczne roman 
se. stworzone przez autorów o 
najbardziej wybujałej wyobra­
źni. Przewód sądowy przynie­
sie jeszcze cały szereg nowych, 
niespodziewanych szczegółów. 
Dokładne wyświetlenie i zba­
danie życia tych dwojga ludzi 
będzie* tematem kilku długich 
dni wprawy aądowaj. 

Bardzo zresztą lapidarny akt 
oskafoetia przynosi już wiele 
nieznanego materiału. 

W toku śledztwa ustalono, że j 
pożycie zftelżeaków Rofcoseow-j 

sMcfi byfo hardzo nfemdze- | 
śflwe. 

1 tak Wojciech Korytek, dozor­
ca dorfm, gdzie oni mieszkali, 

nik biura detektywów „Ptn-
kertoti", zeznał, te udając sic z 
Kokoaaowskhn na wspólny wy­
wiad, uprzednio odebrał ma 
broń, obawiając się, te może on 
zabić zonę. 

Mówił zresztą o tern 1 sam 
Rokossowski admlnistratorojrl 
„Nirwany", Władysławowi Oli 
mińskiemu, wówczas, kiedy go 
prosił, aby żony jego do kaay-
ria nie wpuszczał, gdy* 

nie odpowiada aa fiaWa \ 
la w (okala zastraaHć. 

Do tego samego świadka rzekł 
Rokossowski już po zabój­
stwie: 

— Poświęciłem rok pokuty 
dla dobra moich dzieci! 

Porucznik żandarmerjl Leon 
W;:iicki słyszał, jak Rokossow­
ski po spełnieniu strasznego 

Warszawa, dnia 4.12. 
czynu opowiadał, ze zastrzeli! 
swą żonę 
a a wlaiwtomałw© I zlośnwa 
ommzcreale małych dzieci. 

Irena Kosmala, służąca, zezna­
ła, ze Rokossowska wypędzona 
z don u przez męża .przycho­
dziła do domu sv tajemnicy 
przed nhn i nocowała w splżar 
ni na koczach. 

Zbadany przez sędziego śled­
czego Rokossowski do winy 

{zabójstwa alf przyznał. Swój 
czyn usprawiedliwiał wiarołom 
stwem I kompromitującem za­
chowaniem się żony, działał w 
stanie bardzo silnego zdener­
wowania- Do „Nirwany" udał 
się nie z zamiarem zabójstwa 
żony, pragnął jedynie spraw­
dzić, czy Helena tam uczęsz­
cza. 

Sejm bierze się wreszcie 
do pracy 

Najwyższy czas 

Dlaczego zabił? 
Cu w u z ntłc4c| k«Mcty — truj* 

Czemu z człowieka zafctjci? 
Na pytanie to odpowie sprawiedliwość 

PIERWSZY DZIEŃ ROZPRAW 

z okazałem! zeznał, że był świadkiem czę 
postaciami diiinifych rekinów stych awantur, kończących się 
paskarskich. Kobiety lekkich o-iłem, i* Piotr 
by.czajfów wszelkiego gatunku _ . . . . . . . . . 
i rodzaju, a tuż pfey nich Jakaś R a k o 9 6 2 i ? b l ł • w ™ d M ł 

starsza dama, iprzydskająca T *W B , ł * w * *••»• 
trwożlhylc woreefeek z garstka' Jadwiga Sobczyńska była 
pieniędzy. Nastrij podniecają-j świadkiem, jak Rokossowski, 
cy mimo mizernych stawek. ] nie bacat* na to, że żona jego 
Więksi gracze u nr. -mmcoją so- tbyh dopiero osiem dni po poro­
bię tę ..lekką znrlnwj" poważ-Idzie dziecka i znajdowała się 
nymi zakładami jna boku. W i iszczę w klinice, bił ją po twa-
przerwacii '•ohi"t>' fo\\!ą tnęż- rzy- Podobnie nieludzkie nbcho 
czyzn, a mężczyźni szukają dzenic się Rokossowskiego z 
oczyma kobiet. Kbchanki wycia 'OTT, not"'ierdziło świadectwo 
gają drżące mi ręjcotna bankno-1 bdnkcyjne d-ra Fruchtmana i 
.ry z portfeli s-A-ojch przj-jaclół. j '/eznanlc Antoniny .1 odrzejczuk. 
Od1 czasu ^o cza^n !:toś zjrany | v 

do nitki wstaje Jciężko i wy-
W k^ ietniu 1971 roku Piotr Ro 

chód;?' 
kossov\ski, który właśnie po 

rzeczce -wypędził żonę z do­
mu, zwrócił się do 

prywatnego biura detektywów 
„Plnkerton". 

j.przvbyw:ii:i îauile nowi j^oście. 
W grupie kilku mężczyzn 

ily.̂ zą l̂lsił' nienewnie 
na ncK'acl\ 7odnap7-a druga sce­
na rctzri^w n. Vtjórc n!cz.-i do 

tym ra •<.'-• \v'.':iat w bardzo ta-
rk« ba- •!•> r>4r,litem wT'Ja-lktftrŁ. t o h i l l r o /0bov.i.v-ało sie 
rui- Tyn^zaspnMo poczekalni d.^ta.^zyć. mu za sumę 120(1000 

n.'- dowodów wiarołorn^rwa 
vo\iy. co miało być potrzebne 
c'o i>rzer»rowadzenia ro29<vodu. 
nułacani przez Rokossowskle-

,e'i nwwatni detektywi zaczęli 
'^łticgoi^led/ić Rokosso^-ką. W za-
v<\ jest • p;|!i- onuy no<=i:;; ,-|j sir aż do iu-

v> niiacyi. a nawet 
zainscenlzowall ikr\' wiarołom. 

Mvn. 
°wiadek Józcf Hertz, kiero-A'-

orzvst?ncła kobieta wesoła. 
r' i7(^mana. 

J<"' t w ? r / o ślpdirri niczr^ykłej 
piek<ii.)'. -i -u ' njetno / 
znużenia. W <-kurczu 
jakiś hr,\ ^.u\ t^-yina^ delikatne 
sk •' 7T!K'rs/.CTek! okT'''.'pą przy 
sracie or y k j b?v\< \OV<Q '\-y-
ć-yr cj,.. C7*i'c/t'4. NV'ł''ŚMie w y ­
jęła / torebki I n ^ t c k o . nby po-

Saia sądu okreioweao zwol­
na sie zapełnia, aczkolwiek 
rr.niej dziś w niej tłoczno, nil 
na trmych t zw. senaacyjnyoii 
sprawach. Zbyt wide ich moie 
było w ostatnich caaaaca 1 to 
zapewne jeat przyczyną, dla 
której sprawa Rokossowskie­
go nie budzi ztfyt wielkiego za­
ir reresow anią, choć z punktu 
widzenia psycliołoticznego jest 
ora więcej niezaprzeczenle In­
teresująca od innych. 

Stopniowo schodzą sic 
Ś-A iadkowle, których liczba 
przekracza 50 osób. Nie wszys­
cy zapewne stawią się, jednak 
odroczenie z tej przyczyny 
sprawy nie jest oczekiwane. 

()skarzony . Rokossowska ur 

atjum sądzące w osobach sę­
dziów: Laskowskiego (prze-
•A-odiwc2ący), Rykaczewskłe-
go i Chyczewskiego. 

Oodz. 12-ta. Sprawdzenie li­
sty świadków wykazało, te 
•koło IO-oju osób nie przybyło. 
Między Innymi nie stawił się 
brat zabitej Stanisław Sokołów 
ski, pozostający pod zarzutem 
kradzieży i jako taki poszuki­
wany przez policje, natomiast 
przybyli do sali sądowej dwaj 
osobnicy, poszkodowani w o-
wej kradzieży, a to w nadziei 
przyłapania tu Sokołowskiego. 

Wobec jegp niestawienia sie, 
jake jadyaM0e» -MsadsłAjMLBlala 

oflary zabójstwa, nje-
o g ^ l m WMM akoje 

.JoOzlny 
.rna/nłKO) 

brany w czarny analez, .nie"'yv/?,f1;'.--
zdradza najmniejszego zdener-- wo "wniosek prokuratora sąd 
w owanla. Zachoruje się taJcl postanawia sprowadzić pod 
jakby był uprzejmym gospoda- przymusem swftłdka. Stanlsła-
rzem, podejmującym licznych | wa V,'otows*ieco, ' pracownika 
goscl-<wiadkó.w- Wita się ze biura wywiadowczego „Pin-
zr.ajoinyml, całując t galanterją kerton" «- ofaz: Ukarać ffrzyw-
raczki dam. Jak wiadomo, Ro- ną komisarza Kowalewskiego, 
kossowski, po złożeniu kaucji, który stawił się ze znacznem 
w kwocie 20 mil jonów marek, 
odpowiada z wolnej stopy. 

Na ławie obrońców adwoka­
ci Jarosz i Berland, przegląda­
ją akta, szykując się do walnej 
rozprawy z pprokuTatorem 
Wasserbergerem. 

Około 11-ej wychodzi gre-

opóżnłenlem 
Wśród świadków figuruje 

br.it oskarżonego, poseł Kazi­
mierz Rokossowski-

O dwunastej sąd zarządza 
krótką przerwę, po której na­
stępuje odczytanie aktu oskar­
żenia. 

i 

CHOĆ TO WROGÓW MOICH BÓLU 
ANT Z SOLI. ANI Z ROLI, 
Z KS1A2ECEOO JENO DRWALA 
POLITYCZNY IJRÓSŁ ZE MNIE 
CHWAT NAD CHWATY I... MĄDRALA-

X 
Uj!i.!z9*N S!Ę #p ros?źn?go nonopoJu 

kapitały francuski, anflt^^sM^. 
Warszawa, dnia 4.12. 

Jak nas mfortrują, poselstwo 
fra-iruskie w Warsrawie, zwró 
fił?; '>bccnie szczególną uwagf 
na projekt sfininsowania wyku­
pu fabryk orywatnyeh tvtgnin. 
wyrh prry pomocy kapitałów 
kancuskirh. 

W s;ho^ wi«cror<*m od-yło • 
4iC porejalne po^rdzmif Rt<'v 
•tjnjstrów, nrś ir ięco e ^rrawir 
wy^zif'+awift-in mono«o1u lyto-
n i o w e i o . Poatan^wioro od ło ­
żyć, dalsze roko^anib z konsnr-
qniti fri'inj^kicm i ż do udz^e. 
lenia nif'7, hwiłhych gwaranryj, 
że ; umół i - j iu jvn'ę_:>na kwota 
5-ostąn.e w połci ie grudni.* go-
tóufką a»szczon.|. & 

Niektórzy r^onkow:?. k ^ ^ r -
cjum wyjechali w aobotę wie-

Paryża; cuk do 

Dnwiar'iifem\ s;c ró^nier, te 
i pnschtwo an '̂'-'skif star;) sie 
podobno o przyjazd do Warsza­
wy przedstawicieli kneitału an­
gielskiego do rokowań w tej 
sprawie. 

Uboga nasza literatura pa­
miętnikowa i partyjno-połltycz-
na wzbogaciła sie w dniach o-
siatnich przyczynkiem pióra 
Stanisława Szczepańskiego, 
działacza ludowego z Małopol­
ski. Książka ukazała się w 
Krakowi© p. n. „Z dziejów ru­
chu ludowego w Polsce" i za­
wiera wspomnienia polityczne 
autora i jego przeżycia, a nadto 
I oda je szereg 

sylwetek politycznych działa­
czy 

ludowych, zawsze zręcznie, a 
prawie zawsze trafnie nakreślo 
nycti. 

P. Szczepański swój szkic z 
dziejów ruchu ludowego w Ma 
fopolsce. ogniskuje wokół 
trzech postaci, z których pierw 
szy ks. Stojałowski -przeszedł 
już do wieczności, drugi p- Sta­
siński przeszedł na emeryturę, 
a trzeci p. Witos włodarzy jesz 
cze Polsce, w pałacu Rzeczy-
pos[>olitej. , 

Posłuchajmy co p. Szczepań­
ski pisze o początkach naszego 
premiera: 

„Wincentego Witosa pozna­
łem dawno, prawie od chw4H, 
gdy zaczął jako 

niemowlę poftycun 
stawiać pierwsze kroki. Od 
czasu do czasu przysyłał do 

redakcja „Przyjaciela Ludu*' (od 
trzydziestu kilku lat wychodzą 
cy w Krakowie organ małopol­
skiego P. S. L.) korespondenr 
ofc które na niego zwróciły u-
wagę Stapinsklego. 

„Ody zdaje1 ml się w r. 1903 
rozpisano wybory do Tarnow­
skiej Rady powiatowej, Stapin 
ski pojechał dopilnować agita­
cji. \Wystko było dobrze, tyl­
ko chłopi tarnowscy na żaden 
srosób me chcieli postawić kan 
dydatury Witosa na członka 
Rady powiatowej. Mandat ten 
Stapiński wprost dla niego u 
chłopów wyżebrał. 

„Nic dziwnego. Chłopi nie 
mieli jakoś do Witosa przekor 
nania, albowiem ten 

drwal księcia Sapiehy 
raczej im na pastucha wyglą­
dał. O zewnętrzny swój wy­
gląd wcale nie dbał- Ody P. S» 
L- w r. 1905 urządziło w Kra­
kowie dla swoich agitatorów 
kurs polityczny, nie zabrakło 
tam Witosa. Miody adept sztu­
ki politycznej 

przyjechał na kurs boso. 
w bluzie po jakimś austrowę-
gter.sk im irrfanterzyście I w ka 
petusiku przyozdobionym 

w wiewiórczy ogon,'' 
Dziś p. Witos jest nowobo­

gackim biljarderem. 

(a) Bieżący tydzień parlamen 
tn^.y zapowiada się. jak na o-
becne stosunki, niezwykle spo­
kojnie i bezbarwnie, bowiem 
nie przewiduje się żadnych 
kwestji drażliwych i spornych, 
które d7.lr.lae bv mogły podnie­
cająco ną umysły poselskie, 
przemęczone zresztą zajśdaml 
piątkoweml. ^ 

Tygodniową karnpanję poli­
tyczną rozpoczynają dziś przed 
południem komisje sejmowe i 
senackie. A wiV komisja rolna 
Sejmu pr/ysłępuie do trzecie­
go czytania ustawy o parcela­
cji I osadnictwie, komisja ośwla 
towa rozpatrywać będzie rzą­
dowy projekt ustawy o przy­
znanie wyłszel -7koie handlo­
wej pra-A- akademickich, a 
komisja woiskowa, która obra­
dować bed/le w bieżącym ty­
godniu (5. r» i 7 b. m.) podejmie 
orzer-."n;ip dyskusję o „nodsta-
wowych prawach 1 obowiąz­
kach oflccrń-rt' marynarki wo-
JenneT-

Senacka komisja skarbowo-
hudżetiiwa znrłębl się w zawl 
łaścła h uchwalonej przez 
Seim stawy o waloryzacji. 

Tyh komisje. 
Porz.dek dzienny dzisiejsze­

go plenarnego posiedzenia Sej-
n*u nrzewfdnje >z 15 punktów 
z których .'.^ciekawsze są: 
snrawozdanJe komisji zagra­
nicznej i ochrony pracy o raty 
Akacji kilku konwencji miedzy 
narodowycii z zakresu: ochro­
ny pracy małoletnich, oraz 
'Wfllrzaniu handlu kobietami 1 
dziećmi-

Dale i referat pos. Michalaka 
(N. P. P ) o kryzysie w nrze-
mvś»c włókienniczym i t. d. 

Na deser, iak zwykle jcllka 
nr»rlych wniosków, które posłó 
wic wnoszą inż nałogowo. Wie 
ksze zainlerpsowanle budzi no-
nowne rorna^rywanie nagłości 
wniosku P- P. S. w sprawie 
..sprzecznej z ; Kon.śrytucią no­
minacji nos. Wojciecha Korfan-
tearo ministrem". 

Wnfo«ek ten znafetefe słę na 
norza^ł-u dziennym po raz dm-
f•;. r̂dyż nrred kilku tygodnia­
mi nie odbyła się nad nim dy-
fkusia-

lak widać z wyżej podanego 
wyliczenia prace parlamentar­
ne nic dala powodu do namięt­
ne! dyskusji. 

Ten snokoiny rozkład zajęć 
przytłumił tnkże odgłosy kulua­
rowe, które wczoraj błąkały 
się nieśmiało pc zakamarkach 
gmachu sejmowego. 

Mówiono mianowicie, że 

Warszawa, feto 4.13. 
wbrew nieuznawaniu dat przez 
p. ministra Nowodworskiego 
dłta Jego dymltui, aczkolwiek 
trzymana przez'rząd w tajem­
nicy, jest już ścHle określona. 

Według zdania najśmielszych 
najbardziej ryzykanakich po­

słów pos. Włdota, aczkolwiek 
weterynnrz z zawodu (sam to 
na komjsjl regulaminowe i o-
świadczyf), piastowałby god­
niej urząd najwyższego strażni­
ka prawa od „wykwallfikowa-
r ego" p. Nowodworskiego. 

Bardzo możliwe! 
W klubach politycznych pust 

ka I nuda- Nic « tern dziwnego. 
Posłowie wzięli już dj-ry 
więc hn do Warszawy nie spie­
szno. 

Piastowcy zanowładają grun­
towną reortranlzację swego klu 
bu pod względem... dyscypliny 
partyjnej. 

Przestraszyli się bowiem roz­
przężenia, jakłe powoli, aczkol­
wiek systematycznie wkrada 
się do Jch łona. 

Bo oroszę sobie wyobrazić, 
pomirno nakazu samego p. Wi­
tosa, trzydziestu kfłJru nlasłow-
ców wstrzymało się od głoso­
wania za wydaniem oos. Bo­
browskiego I Stańczyka. 

Niebywałe! Zebv trzydzie­
stu kilku dobrze wytresowa­
nych ludzi miało śtnłaMĆ ma­
nifestować własne zdanie 1 kie­
rować się 'Własnym sumie­
niem!... 

— Rozumie oan —»móayl n»m 
jeden z zupełnie Drze^ o. Wito­
sa onanowanycb posłów — kie­
rować sie wfasnym none-
dem f?) tsm, gfłzle za nich my­
śli i dz^ła „On". Przecież tp 
i iesłychane-

— - Nicctv^!»ne 1 ohnrzalą-
ce — potakujemy rtodnJe. 

— Tn też -— rl»'°rT'ie dalei ni-
crem rHe zrażony nasz rozmów 
ca — tę s rozbestwiona" groma­
dę rr>Wv nłnć w karby żehz-
nej dyscypliny. 

. _ Tpstnvm iłowem tvch 'wszy 
stkł'h Byrków, Dąbrowskich. 
Brylów f t. d. W ÎHC" za twarz, i 

— A no tak. Ponrmle-sie. Bo 
..grnnt" to dyscyplina 1 solMar-. 
ność nartylna. 

— Tnk lak w śwfeżn nowsta-
łvm . ^niązku sfronnlcfra/ rado­
wych"? 

— A no tak! 
Tu iednak szanowny nfasto-

wJec snostrzegt, że słe „wyga-
<*ar, marbnał rQznaczfłwJe rę­
ką i szybko zniknął w ciemnych 
czeluściach. sk*no nrzez osz­
czędność oświeaonych koma­
rów! 

Dalsze tarcia w Radzie 
finansowe! 

Po p. Michalskim p. Byrka 
Wczoraj w kuluarach sejmo­

wych krążyła pogłoska, że po­
za p. Micli?'skim z Rady finan­
sowej ustani! również nos. Byr­
ka („Piast") ze względu na o* 
soblste różnice zdań, jakie wy­
nikły między nim a p. mlnl-

Warszawa, dnia 4.12. 
strem skarbu Kucharskim. Ja­
ko ewentualnych następców p 
liyrki •.wmienjjają pp.: senato 
ra SredniawskJeiro, oraz po 
słów: Rusmka i Gawlikowskie­
go („plat-towcy") 

PRZEGLĄD PRASY 
W WOJEWÓDZTWACH _ 

WAIANSY 1 „ZACHWIANIA". 
„Kurjer Polski" zwraca uwa­

gę na obecne stosunki admini­
stracyjne : 

„Po u«uni«dii p. Grabowakktfo ze 
•Uaowiskm wdjewody lwowskiego i 
uwiMseniu w u iadowuin wokwody 

Ci 
t« województwa •!• aą 
krmk«wski«d «ał«cld«go, ołtrdwa *t» P. 

dztwa 
Wakof* r6vmi«i wofrwóditwo _ _ 
ki«, drwilowo adrtiliiiatrowaa* prx*a 

P Kswolilifu. Niedaw«o ttraedowa 
. A. T. dosioała o rychłem uata pia­

niu woiewody pomoraklafo p. Br«i-
(kiego. ^'rc»ia# aitftwtaaa ią »!a-
ncwitka wojewodów wflatak *<r _ 
p Rom.ta« r rolaalrie^o — p. 0 » w 
Barowfcza. WcMrał ta&w w cferac% 
(•rnowraa roMnła ii* wiadMoW, *c 
wołtwoda woryaaki p. Srokowski na 
być pntaUtiaay M Maak, a fotfo 

JPTBWWIĆ ŚLEDZTWO 
W SKAWIE ZAMACHÓW 

„Robotnik* na temat sprawy 
Bagińskiego i Wieczorkiewicza 
pisze: 

..Trsoom wsoowić dbdstwo w aprm-
wła saauckow — al« abdstwo to 
•̂ laBO być prowadzone dlt. wykryeU 
rj^łetoął l calkowHaf prawdy^ ńl« tai 
fU pnatycaiydi widoków p. Klarad. 
ka . 

DLACZEGO RZUCALI BOMBT7 
sOaz^ia Poranna'' stwierdza, 

że najważniejsza rzecz w pro­
cesie Bagińskiego i Wieczor­
kiewicza pozostała tajemnicą: 

„Nie dowiedziajitay ai« rednak — 
kfaa byli ibrodaiarza. dla Jakłcfc oalow 
działali". 

PRAWDA — ALE ME NOWA. 
.,Rzeczpospollta^ udowadnia 

w artykule naczelnym tę praw 
dę, ie wszyscy pragną ustale­
nia marki i powstnymanla dro 
żyzny: 

„Ka tema te* Bmiecuja pi 
powwrcJMę I dUtejo dobra i traci 

polityka 
marki i latrrymaara drożyzny bedafe 

ałabnitacii 
. . . ay 

widziała cel bliski i główny". 
O POWAGĘ AUŁU. 

Pos- Anuss w „Kurjerze Po­
rannym" upomina się, aby uni­
kano używania wojska prze­
ciwko współobywatelom, gdyż 
to 

.odbywa d« aawtio se szkodą dla 
raorafawj siły wojska, ponieważ prze­
lewanie krwi swych rodaków wpro-
wadsa do dosry żołnierzy zrocosaiak 
wątnerwoiei, soateakt i seapoksT. 

http://br.it
file:///Wystko
http://gter.sk
http://d7.lr.lae
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1 Herszt schwytanej mmi szalki 
przyznał si« do wszystkiego 

Jwam kartofle konać, nie na porządną 
] bandycką robotę chodzić!" 

Twą „obelgę" rzucił Im w twarz, wys?uchawzsy 
„wsypujących" zeznań swych podkomendnych 

Groźna banda wkrótct stanie prztd sądam doraźnym 
(Od warszaw-sklego korespondenta). 

Schwytacie groźnej szajki 
bandyckiej W kawiarence „Kon 
presówka" j o czem donosił 
Wczorajszych nasz dziennik 
ta kronice Człałalności poty po 
kełsklej zaprisane będzie Jako 
\ dowód niezwykłej energii. 
dnżych zdolności śledczych i 

!

'iienows;edflie] odwagi wszyst-
;lch funkcjonarjusjiów, jacy w 
em brali tmział z nadkomlsn-

fzem Markiewiczem i komisa-
zem Nowakiem na czele, 
Wczórpis^y dzień policja spę 

dziła bard/O pracowicie- Jedni 
gadali uwięzionych bandytów, 
drodzy — Wezuranych natvcb-
rnlast obrabowanych w ostat­
nich dniach mieszkańców* róż­
nych miejscowości pod War­
szawą. 
i Szczegóły rvch badań trzy­

mane są w tpiemnlcv ze zrozu­
miałych, u zwodów, nr/ytem wv 
dobywanie -prawdziwych 7<*-
mań wymaca wiele sprytu i 
cierpliwości.! 

Zdołano li* Jednak ustalić; 
że schwytanych wczoraj 6-clu 
opryszków Jj tworzyło natgw 
źnlejszą i 
od czasów Skolimowskie! ban­

dy, 
szafkę bandytów. 

Krwaweml jei dziełami były 
miedzy innejni dwa niezwykle 
śmiałe napady: jeden w Utra­
cie na dom Andrzeja Kuli. któ­
rego 

kilkakrotnie wieszano 
i zawsze w norę zdejmowano z 
powroza, wymuszając w ten 
sposób wiadomość, gdzie ma 
ukryte dolary; drugi w Suli-
szewie ! pod Skierniewicami, 
grdzie bandyci wszystkich dor, 
mowników związanych zam­
knęli w piwjhicy, a młyn w 
pełnym ruchu] podpalili. 
Energiczne śledztwo wszczy­

nane po każdym napadzie nie­
jednokrotnie oddawało w ręce 
policji, jednego — dwóch z bio­
rących udział napastników. 
Banda jednaki tak dobrze była 
zakonspirowaną, że czronkowle 
jej znali się między sobą 

z imienia łub pseudonimów, 
ani nazwisk ani adresów choć-
l«y chwilowych nigdy od schwv 
tanycfc wydobyć iiie było mo­
żna, i 

W każdym z flapadów po­
szkodowani zeznawali, że szaj­
ką dowodził jakiś 

brunet o semickim tvnle. 
kóregO podkorjiendnl nazywali 
Leonem, rozkazów jego słu­
chali bezapelacyjnie. 

4-

O herszcie tym nikt ze schwy 
tanych nie wiedział nic poza 
tern, że jest on żydem i każe 
sic nazywać Leonem. 

Jak już donosiliśmy, onegdaj 
schwytano również w kawia­
rence „Kongresówka" jakiegoś 
..bruneta „o semickim typie', 
który .s,e podał za Hila-Majera 
Kupera. Badany szczegółowiej 
do żadnego udziału w szajce i 
jei 

krwawej robocie 
przyznać się nie chciał. 

Wczoraj wreszcie, pod wie­
czór, komendant okręgu war­
szawskiego p. Tomanowski 
v raz z r.adkom. Markiewiczem 
i komisarzem Nowakiem drogą 
konfrontacji a>vego Kupera z re 
szta schwytanych bandytów 
wydobyli zen wreszcie osta­
teczne przyznanie się do wszy­
stkiego. 

RnreerąJa się wtedy scena je 
"lvii:i w swoim rodzaju-
. Półkolem stali schwytani 

bandyci* . zakuci w kajdany, 
gdy do pokoju 

wnrowadwno Ich herszta. 
Wszyscy jego dawni pod­

władni, odwrócili od niego twa­
rze, na których malował się 
zwierzęcy przestrach. Stało się 
iasnem, że ten herszt chociaż-w 
kajdany z f-ku ty nie przestał być 
'•'la nici; srrowym dowódca, pa­
nem życia i śmierci. 

Ody kolejno każdego z bandy 
tów pytano czy fna. Kupera, 
każdy długo się wahał nim dał 
potwierdzającą odpowiedź. 

Zimne, stadowe spojrzenia 
hersata-odbierały mowę jego 
podwładnym. 

Koleino zeznawali wszyscy: 
że „ten" był ich przywódcą, 
,-ten" nlanował nanady, kiero­
wał rabunkiem/ potem ucieczka 
a przed rogatkami miasta uni­
kał daiac uprzednio rozkaz 
gdzie «ie następnym razem sta­
wić maja .na zbiórkę". 

Ody skończył -zeznawać o-
statni 7C stojących w nółkolu 
bandytów, zwrócono się do 
herszta-

—- No róż? prawda to wszy­
stko czy nieprawda? 

Herszt hardo podniósł gło­
wę, twar7 rru wykrzywił gry­
mas nie daiacej się onisać po-
gardy. snlnnał i rzekł: 

— Wam psiekrwle kartofle 
•t-rnrłć a »;f n,-> onrzadna ban-
dx-o''!i mbotp chodzić! 

Potem odwrócił się od zgrai 
i spokoniie, zupełnie innym to­
nem rWiał pod adresem policji 

— Dobra wasza! Mądry ja. 

.ile i wy nie głupi. Nie będę 
łgał — prawda jest wszystko. 

To tym przygnaniu się docho 
dzetiłc. należy się spod7iewać, 
szybko pójdzie naprzód, a śpie­
szyć trzeba, bo cała szajka sta­
nic przed sadem doraźnym-

Jak walayty w JinJI bojowe] pucTe, kundle, Jamniki I wyżły 
W starciu na bagnsty. psy gryzły niamtów 

DostaWały odznaczenia, ale kiełbasa smikowita Im lepie* 
-,Towarzystwo byłych uczest' bojowej. Ta podwójna psia słiv 

ników -Aojny" wspólnie z „Sto-
w arzyszeriem przyjaciół zwie­
rzą!" w • Paryżu wpadło na 
myśl zbudowania pomnika bo­
haterskim psom wojny świato-
v. ej. 

Myśl te przyjął Paryż entu­
zjastycznie, sypiać hojnie gro^ 
szem na monument 

psiej wierności, 
rozumu I męstwa-

Trzeba bowiem wiedzieć, że 
we współczesnej wojnie ode­
grał picu poważną rolę, już to 
jako saritarjusz, już to w Iłnji 

i Pon małżonek 
ztobi kucharkę z anioła 

I dziw! 1:? |.3tem, że „kochać je] nłe może" 
GenjaJne uwagi oryginalnego filozofa 

amerykańskiego 
Wszystkie Marysie i Anielki czas nlewolno pyło skoszto 

dziwią się ze jzami w chabro-1 wać, wówczas spada mu błona 
wych oczętacbL dlaczego, ich 
Połanieccy i Ploszowscy mniej 
Je kochała po Jlubie, niż przed 
ślubem, f 

— Przecie* jnie zbrzydłam 
jak maszkara, wąsy mi nie wy­
rosły pod nosem, warkocze nie 
odpadły, naweit przytyłam, a 
kiedy byłam panną, to wyglą­
dałam jak 

deska do prasowania. 

z oczów I widzi 
kobietę obnażona 

z tych doskonałości, w które ją 
ubrała jego własna wyobraź­
nia, podniecona zmysłami. 

Drugim powodem tego ostu­
dzenia zachwytów jest, według 
tego słynnego znawcy życia 
małżeńskiego to, że 

kobieta w halce. 
kobieta w papilotach lub z 

FAJKA i CYGARO 

żba ziednała lin powszechne 
uznanie. 

Wysunięte na czoło oddzia­
łów placówki, czujki I straże, 
ubiegały się zawsze o czworo­
nożnego przyjaciela, a udając 
się w psicm towarzystwie na 

zagrożone posterunki. 
były pewne, że nic zaskoczy 
icli nagle nieprzyjaciel 

Znane są wypadki, gdy pies 
wojskowy na szmer zbliżające­
go się niebezpieczeństwa, bu­
dził śpiących żołnierzy i ostrze­
gał Ich o nadchodzącym wro­
gu. 

W ciągn walki okopowej, cią­
gnącej się długie nieraz miesią­
ce na tych samych oo/ycjach, 
pies był 

| „Cezar" i ..Friipiotte", malw. 
niepozorne jamniki, od grzebał v 

,1M. żołnierzy, zasyjMiiych w 
i ziemiance pociskiem granatu. 

Oba pieski w o 11 wili najwię­
kszej kanonady wygrzewały 
sie UH słoiku W (em p;idł fatal­

n y strzał i pr/\^v,j>ał ziemią żoł 
jnierzy. Nie tia<;' ani sekundy 
; czasu, izabral, '>ię lio grzeba­
nia I w przcu.i'ii.1 ;v'»ł go<Jziny 
(Hlko'i;dy na poty już zduszo-
nwh ż^łrierzy. 

-.Prince", wyżeł, w ataku po.l 
()miecourt dnia S września 
Wio hiegł w pierwszym szere-

, gu. a kiedy przyszio do star-
> cia 

As Pik udaje Eltrtsteina 
I z wdziękiem właiclwym feletonistom 

wyprowadza rozkosznie gtup' , n osek 
Odkąd ludzkość oddaje się 

zgubnemu nałogowi palenia ty­
toniu, wicie pisano za i prze­
ciw, dowodząc zarówno szko­
dliwości palenia, jak i przyzna­
jąc inu rację bytu, ze względu 
na przyjemrość, jaką ludziom 
sprawia. 

Niejeden młody lekarz pisał 
uczone rozprawy na temat ,.jak 
i ikotyna skraca życie", po-
czem dostawał nagle ataku ser 
cowego i powiększał grono a-
uiołków, a starzy, namiętni pa­
lacze odpipwadzali go na miej­
sce wiecznego spoczynku. 

Niejeden ekonomista wyka­
zywał elokwentnle coby ludz­
kość mogła zrobić za te pienią­
dze, które wydaje na tytoń. 

Znacie tę anegdotkę z opo­
wiadań o apostole abstynencji 
od palenia i bogatym właści­
cielu domu, namiętnym pala­
czu? 

Znacie? No. to posłuchajcie, 
mawiał p- lowialski. Pewien a-
nostoł wstrzemięźliwości dowo 
dził jegomościowi palącemu cy­
garo ?vf bramie pięknej kamieni-
ty, że gdyby nie palił, to za o-
szczedzone nienladze mógłby 
kupić tę kamienicę. 

— Więc pan nie pall? — za-
oytał palacz. 

— Oczywiście! — potwier­
dził zapytany-

— No. to pan już rriusi mleć 
swoją kamienicę?—A gdy apo-
s*oł zaprzeczył, palacz uśmiech 
nął sic dobrodusznie i odrzekł: 

— Widzi pan!-A ja właśnie je 
stem właścicielem tej kamieni­
cy. 

Dia mnie kwestja palenia jest 
nietylk. kwestią palącą, ale i 
dowodem potwierdzającym po­
niekąd teorję względności Pin-
stcina. 

Zaraz to udowodnię-
Ody w Rosji panował car T-

wan Groźny, w państwie łeeo 
zaczął się rozpowszechniać 

zwyczaj palenia tytoniu. Nledo-
brotliwy ten władca rychło 
znalazł skuteczny sposób pro­
pagandy wstrzemięźliwoś;i-
Mianowicie palaczom, schwy­
tanym na gorącym uczynku, 
przewiercano na wylot dziurkę 
w nosie i przez ten otwór prze­
tykano trzonek od fajki. 

Ten krotochwilny system 
Mielu całkowicie zniechęcał do 
nałogu palenia. 

Ody natomiast na tron rosy]--
ski wstąpił Piotr Wielki to, u-
ważając palenie za objaw zacho 
dnio - europejskiej cywilizacji* 
wydał rozkaz, by wszyscy 
mężczyźni, którzy doszli do peł 
roletnoścj pbowiązkowo palili 
fajki, pod surową karą. 

No, I dogodź że tu Ich cesar­
skim mościorn! 

Czyż więc zło i dobro płyną­
ce z palenia nie jest rzeczą nai-
zupełuiej względną? 

Doznaję tego zresztą na a-
mym sobie. Ilekroć udaję się ('o 
sklepu po nowy zapas tytoniu i 
dowiaduję się, że właśnie od 
v czoraj cena wzrosła o 60^ , 
n ówię sobie w duchu: < 

- Nie, stanowczo palenie nie 
ma najmniejszego sensu! Kupu­
ję ostatnią partie tvtoniu, po­
czerń przestaję palić! 

Ody natomiast £p dziesięciu 
dnach donoszą mi, że tytoń pod 
skoczył o 120^, zacieram rę­
ce z uciechy-

— Jak ja dobrze zrobiłem — 
myślę — żem kupił przed dzie­
sięcioma dniami. Dziś zapłacił­
bym o 120% drożej, a tak mam 
jeszcze dwa funty zapasu! 

No, dogodź - że tu samemu 
sobie! Co wczoraj ganiłem so­
bie jako lekkomyślną rozrzut­
ność, dziś chwalę jako przezor­
ną oszczędność. 

Einstein Jednak ma słuszność 
o tej względności! 

A*— Pik. 

dobrc-dzłeiem id:iz>ału 
Nietylko stawał 
szym, rozweselający 
rzy towarzyszem, ale niestni 

T na bagnety, 
gryzł nogi niemców i rzuett 
się im dp tMr/ła. Skoro francu-
zi zajęli miejscowość. „Prince" 
puścił sic na wywiady i szcze­
kaniem dawał ziiać swym przy 

ł się najmil- | jaciołoM gdzje pokryli się ,J3o-
ającym iolnic-, sze"- } 

„Oik", zasadniczo leniwy i 
dzonym wartownikiem. W mig!sceptycznie spoglądający nu 
orjentował s i e w sytuacji, a | świat pitdel, w czasie nocnej 
bystra jego inteligencja nozwa- mnrfy, p t | y żołnierze posnefc 
lała mu odróżniać swoich od!?,nuienr rpłodzienną bitwą, «a 

odgłos zbliżającego się oddzlŁ-

Cbcigł głową szwaglerce 
By zdobyć T"0 cfofarów 

•cwien ameitykański znaw­
ca pr>7Vja małżeńskiego tło-
ina.z^ to zpanel zjawisko sty-
gniccia zapałów tnężowskich po! « M a mniej ponętnie, niż w sa-
śiubie, w sposób! który Czytel- lon'e, wysztafirowana, rozle-, 

twarzą rozgrzaną i spoconą 
przy smażeniu kotletów, wy 

pisma raczą 0-jiiczki n.tsze 
tenić. 

Powiada ten amerykanin, że 
mężczyzna iest głupi 

I żąda cni kobiety 100 proc do­
skonałości. 

Przed ślubem ą znajduje, bo 
łesi zaślepiony, ale gdy rdco 
ochłonie, gdy sic nasyci owo­
cem, którego mui przez dług 

niwiona, starająca się oczaro­
wać mężczyznę- A właśnie żo­
nę widujemy w takich 
bezprete^c,onalnych negliżach. 

A więc stąd wynika, że mają 
słuszność te nasze Czytelnicz­
ki, które powtarzają stale: 

— Niech mi da dużo pienię­
dzy, a otoczę się służbą i będę 
zawsze Ładnie wyglądała. 

W okolicy Ciechanowa, nad 
Bugiem, we wsi Bugaje, — jak 
donosi „Wiek Nowy" — miesz­
kała rodzina Malanczyków. 

Malanczyk wyjechał do Ame 
ryki i dhigl czas nic nie przy­
syłał rodzinie. Malanczykowa 
przebywała przeważnie w są­
siedniej wsi Ręczałe, u swej 
siostry, Jakubowskie! 

W tych dniach Maianczyko-
wa dostała od męża sto dola­
rów i po odebraniu pieniędzy, 
przyszła do siostry podzielić 
się tą radosną wiadomością. 
Jednocześnie wyraziła obawę, 
że z tak Jużą sumą niebezpiecz 
nie udawać się da domu. Sio-*! zauważył pewne 
stra doradziła Malanczykowej, | n*e gospodarza 

na odchodnem dodał, że o ile 
zostanie przez kogokolwiek za­
czepiona — 

niech krzyczy 
— a on pośpieszy jej na,pomoc. 

Kobiecina nie krzyczała, poli­
cjant przeto powrócił do wsi. 
Zaszedł też do Jakubowskich. 
Gawędząc, zauważy?, że go­
spodarza niema w domu. 

Po pewnym czasie Jakubow­
ski wszedł do izby. Na zapy­
tanie — skąd powraca — Ja­
kubowski odpowiedział. Iż był 
przy obrządku gospodarstwa. 
W czasie tej rozmowy policjant 

zaniepokoje-
na odzieży 

ażeby ją przeprowadził do do­
mu 

potlciaiłt, 
na co Maianczykowa chętnie 
się zgodziła. 

— Dam mu dolara i niech 
mnie przeprowadzi. 

Policjant i bez dolara odpro­
wadzi! kobietę pod samą wieś, 

mu 
nieprzyjaciół- | 

Na podjazdach I patrolach 
pies oddawał nieocenione usłu-! 
v,\ —- zawsze o kilkadziesiąt 
kroków przed odd/iałem tropił 
nieprzyjaciela, skomleniem do­
nosił o jego sąsiedztwie i nuzrdy 
nie pozwolił oddziałowi 

wpaść w zasadzkę. 
Historia wojny światowei ob­

fituje w opisy wielkich psich 
bohaterstw i usług wojennych, 
za które żołnierz dostawał nor­
malnie wysokie odznaczenie, a 
poczciwy 

Bryś lab Burek 
zaledwie kawał niedojedzone-
go ochłapa. 

Armja francuska w szczegól­
nie wdzięcznej pamięci prze-ho 
wała takich psich bohaterów, 
juk „Dik", fFilose", Prince", 
„Friquotte'\ „Cezar", „ „Kust". 
Z pośród ich wielu zasług nale­
ży wymienić kilka: * 

I tak „Filose", zwykły ordy­
narny kundel, ocalił zgórą 100 
rannych żołnierzy francuskich, 
roznosząc pod Verdun, wśród 

gradu pocisków 
i piekielnej kanonady leki i je­
dzenie- , 

Z powodu bowiem kilkunasto 
dniowej, bezustannej strzelani­
ny nie można było usunąć z 
pola rannych, ani dostarczyć 
im pokarmu. 

I u niemieckiego, który chciał 
/askoczyć francuzów, 

zbtidzli oficera 
i .? sierżantów, z którymi szcze­
gólnie był zaprzyjaźniony 1 <p-
chronił oddział od zaguby, 

Francuzi poszli do kontrata­
ku i rozhili bataljon niemiecki 

Za ten czyn dostał pudel 
.nik'4 pochwałę w rozkazie puł­
kowym i i 

funt kiełbasy. 
którą sobie więcej cenił, nM 
pochwalne slo»va, odczytań]* 
przed frrmtem. , 

Takich i wiele innych faktów 
psiej roztropności i animusznj 
wojennego notują kroniki wo­
jenne-

Nic więc dziwnego, że ps\ 
bohaterzy uwiecznieni 
pomnikiem. 

I polska amija ma swego psie 
go bohatera, na którego grobie 
ochotnicy 206 pułku piechoty 
postawili pamiątkovvą tablicę z 
napisem, gdy poczciwy psisko 

padł pod Lipnem 
przeszyty bolszewicką kulą. 

Por-nik z deski, a napis nie* 
wprawny: 

Tu leży Bryśko bohater, 
żołnierskiej pełen cnoty, 
nad jego grobem płakali 
żołnierze z 206 p. piechoty 

*' — — — 

Obciąta toporem głowa żony 
woła do mąia—mordercy: 

Nądzniku! Ja była-n niewinna 
toporem1 w obnażony kark. W ubiegłym tygodniu pod 

Paryżem zdarzył się wypadek, 
który historia zapisała jako je­
dno z tiajniewip.^ogodnieiszych 
zdarzeń i gdyby nie jego wy-
tlomaczenie naukowe, uważa­
libyśmy gó za czystą fantazję. 

Pev ien młody paryżanin wy­
brał się do swego znajomego, 
mera (wójta) w okolicy Pary­
ża, na polowanie. Wchodząc 
rano z strzelbą na ramiemu, 
zauv. ażył biegnącego człowie­
ka w stroili miejscowych robol 
ników \>apniarzy 

Zaciekawiony myśliwiec po­
spieszył za nim 1 zauważył- że 
ten kieruje sic do merostwa. 

T^obotnik, który robił wraże­
nie 

człowieka obłąkanego. 
zapukał do drzwi wóita i słu­
żącej oświadczył, że pragnie sie 
zobaczyć 7 wójtem w bardzo 
ważnej sprawie. 

Wójt wyszedł, a robotnik 
mu powiedział: 

- Pr7yszedłem oddać si? w 
ręce policji. 

Zamordowałem żonęt 
To, co się onegdaj zdar7vło, 
jest tak straszne, że skłoniło 

Ołowa jei się potoczyła na zfe> 
mię, a ciało runęło bezwładnie. 
Ołowę podniosłem i postawi­
łem na worku z wapnem, aby 
wynieść gc> rajeni z głową żo­
ny i wrziidić do dołu. 

A wtedy ona mi nagle po 
wiada • 

— Nędzniku! 

świeże plamy. Przy dalszem 
badaniu okazało się, że Jaku-|mie \\ reszcie do wy7nania mo-
bowski dokonał mordu na oso- Jej winy. Podejrzewałem swo­

ją żonę. że mię zdradza. Po­
stanów iłem ią zabić- Wyostrzy­
łem topór i sprowadziwszy żo­
nę do piwnicy pod pozorem 
przelewania wina z beczki, gdy 
ona pochyliła się nad beczic^, 
ragle ciałem ją 

bie Malanczykowej. odciął jej 
głowę i przyniósł w worku do 
zagrody. 

Mordercę aresztowano. 
Stanie on niebawem przed 

sadem doraźnym. 

ja byłam niewinna — 
i spogląda/n na mnie jeszcze 
chv \}f bft,s7i.v.a :o*']; oczyma, 
pc.zcn' hląsk iej o.zti zirasł na 
zawsze. i 

Ołos ten tak mię przeraził, 
że po«t »!"ow iłem oddać się w 
re -c «='"'-,'n"|edl:wości. 

Sadzano, naturalnie, że to by­
ła h:.li.. yracL Jednak lekarz, 
kt^ry brał udział w przepro­
wadzaniu śledztwa, uznał to za' 
rzecz prawdooodobną z dwóch 
względów 1) Tłowa odcięta 
od 'a''?!'bu v ' ' - ' e parę minut 
żyje nierrn! p<_'"•'<* życia: 2) po-
nie-^.aż wanno, ni kt^rem zabój 
ca p r a w i ł r-}nvc żony, po-
Uc;fr-7Vnipto upływ krwi i roz­
grzało mózgi 

zmarła mołjła przemówić. 
Zabóica został aresztowany, 

lecz uniknął kary śmierci na 
rusztowi nu, £dyz stwierdzono 
u niego obłąkanie z przeraże­
nia. Wkrótce wśród najokrop­
niejszych wizyj umarł. 
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Na nijwyższej służbie. 
bo w szeregadh obrońców Ojczyzny znaleźli się 

wreszcie reKrucl 1902 rocznlKa. 

Co mówi Urząd miar i wag? 

Kto pamięta czalsył mosk iew­
skie , pruskie czy łfUBtrjackie. 
a og lądał fia w łaane l oc7.y po-
niedziałkpw.i uroczyitoRĆ wcie ­
lenia do czynnej Afniji t ego­
rocznych ro ln ierzykbw - ton 
n a p e w n o <iie móg ł pprzeć się 
g ł ębok iemu wzruszeniu . Miast 
półdzikich „feldfeblów" i całej 
•fory „unterów", traktujących 
otfgiś p o U k i e g o rekruta jak 
byd ło — na spotkaftie n o w o -
z a r i e z n y c h w o j a k ó w ! jawili się 
w P . K . U . d o w ó d c y Ibddzlałów 
2 podoficerami - instruktorami, 
-witając na jmłodszych towarzy ­
s z ó w bronj niby bradi rodzo­
nych . I 

P o załatwieniu Wstępnych 
formalności s erdecznych prze­
m ó w i e n i a c h p.p. of icerów, wia­
ra o c h o c z o ustawia się czwór­
kami w dziarski hufifec prawie 
że rycerski* c h o ć uzbrojony na 

jedynie w kufę :i z ekwi ­
punkiem i prowizją. Pfzy d ź w i ę ­
kach ogn i s tego marsjza rusza 
brać miarowym krdkiem d o 
koszar. Prawda, ż e kogi jesz­
cze cywi lne u i bjbty także , 
jednak poruszająca niemi fan­
tazja już się o Marsa otarła — 
w i ę c b ło to na ulicy rozpry­
skuje się radośnie pdjd z a w a d -
jackiemi s tąpn ięc iami ! A dzie­
w u c h y z za w ę g ł ó w j l n o strze­
lają roziskrzonemi ś lepiami . 
Wiadbrna rzecz: na kołnierza 
panny łase , jak m u c h ? na ko­
zinę. 1 

W koszarach znowu! przywi­
tanie i p i erwszy żpłmerski 
obiad. Obfity i smacznW, pach­
nie że no! A l e nie k a ż d e m u 
'jednako ł e c h c e on nozdrza . 
W s z a k ż e w kuferku jest jesz­
c z e u j e d n e g o d o m o w a kiel-
l>asa, o [drugiego p o t ę i n y zraz 
s łoniny l u b pó ł k o p y da twar­
d o u g o t o w a n y c h jajek) T e m u 
matka wsunę ła p l a c e t z se ­
rem — innemu siostrapróżnych 
łakoc i nakładła d o tornistra. 
A i o w a , ta... najmilejsza nie 
odpuśc i ła bez wijatykp.. . P ó ł 
bute lczyny z m a l i n o w y m s o ­
k iem takoż się w kuferku chlu­
p i e . Dal ali tam i tu me) skąpią 

darów boży* h rekrutowi. 
T y l k o że on sam nieborak 

nie bardzo rwie się do jadła.. . 
Na^sercu m ó w c i e c o c h c e ­

cie o s iad ło trochę (ba! nie­
kiedy w i ę c e j n a w e t niz trzeba) 
ża łośc i po o j c o w s k i e j s trzesze , 
tęsknoty po najbl iższych, po 
beztroskich dniach p ierwszej 
młodośc i , po cywi lne j , s a m o ­
wolnej s w o b o d z i e — a także 
leku i n i e p e w n o ś c i przed no-
w e m , n i e z n a n e m jutrem. O k o 
błąka s ię b e z m y ś l n i e p o gład­
kich śc ianach koszar , ucho 
pieści się d ź w i ę k i e m ostatnich 
s ł ó w pożegna lnych . . . G d y noc 
z a p a d n i e i trąbki zagrają pierw­
szy capstrzyk — rekrut, wtu ­
l iwszy nos g ł ę b o k o p o d s ło-
miankę , r z e w n i e , r zewnie za­
p łacze . . N ie dz iwc ie s ię , n i e | 
śmie jc ie sie, to także. . . także 
ludzkie!. . Najdzielniejsi żo łn ie ­
rze przeżywal i te chwi le i p e w ­
no się ich nie ws tydzą . 

Kiedyś , po d w u latach, ten 
sam o b e c n y rekrut jako w y s ł u ­
żony wojak, z tak iem s a m e m 
rozrzewnien iem s łuchać będz i e 
os ta tn iego , c a p t t r z y k a — na 
o d c h o d n e m . . . 

* * « 
Jak się d o w i a d u j e m y , z n a c z ­

na c z ę ś ć rekrutów n ie zg łos i ła 
się j e s z c z e . Są w ś r ó d nich ci, 
którzy nie otrzymali p i s e m n e g o 
p o w o ł a n i a - są i tacy , co^ko-
rzystają z c h w i l o s ta tn ich i 
p o d p r e t e k s t e m nie o t r z y m a ­
nia w e z w a ń odk ładają z g ł o s z e ­
nia d o piątku 7 b. m., j a k o 
o s t a t e c z n e g o d o z w o l o n e g o ter­
minu s tawien ia się d o szere ­
g ó w . N i e c h ż e j ednak nie o ś -

I mielą s ię p r z e k r o c z y ć tej daty , 
bo zos taną s p r o w a d z e n i p r z e z 
Pol ic ję z w ie lk im d y s h o n o r e m 
dla w o j s k o w e j o s o b y . 

D u ż y o d s e t e k rekrutów. p o E 

s iadających losy o w y ż s z y c h 
numerach , n ie z o s t a n i e w c i e ­
lony, l e c z o trzyma j edyn ie 
ks iążeczk i w o j s k o w e z przy­
d z i a ł e m d o r e z e r w y — i nadal 
b ę d z i e zbijał bąki na m a n o w ­
c a c h cywi la . . . 

W związku z notatką w nu­
merze o n e g d . D z i e n n i k a otrzy­
mal iśmy list tej treści: 

W dniu 27-XI r. b. w fabry­
ce p. Tryl l inga dokona l i rewizji 
narzędzi mierniczych (wag . i 
o d w a ż n i k ó w ) Kierownik pań-
Htwowego U r z ę d u Miar oraz 
Komisarz 1 Komis . P .P. . a nie 
przybyli „do skontro lowan ia 
wagi d e c y m a l n c j . 

W czasie rewizji s t w i e r d z o n o , 
że w fabryce były w użyciu 
narzędzia miern icze nie legal i -
z o w a n i ( n i e c e c h o w a n e ) , które 
na leża ło zatrzymać . 

N a p r o ś b ę p. Try l inga , który 
o ś w i a d c z y ł , iż za trzymanie w a g 
m o ż e być p o w o d e m d o wstrzy­
mania praqy w fabryce , d a n o 
termin t y g o d n i o w y d o d o p r o ­
w a d z e n i a w a g d o stanu legal­
n e g o . N a tern c z y n n o ś ć w fa­
bryce p. Try l inga była s k o ń -

i a p r 
• i - l 

czona . 
O g o d z . 4 p o poł . urzędnik 

w fabryce nie był . nie p r z y w o ­
ł y w a ł „cechmistrza" i z „cech-
mistrzem" nie konferował . 

Przy ul. S o s n o w e j 1 mieści 
gię k o n c e s j o n o w a n y warsztat 
naprawy w a g p. Kisiela, który 
nie jest funkcjonarjus/ .em urzę­
du, jak r ó w n i e ż nie jest „dzier­
ż a w c ą prawa eksploatacj i opłat 
za k o n t r o l ę w a g i miar". Spra­
w d z a n i e narzędzi miern iczych 
na leży w y ł ą c z n i e do U r z ę d u 
Miar. 

Warsz ta ty k o n c e s j o n o w a n e 
o b o w i ą z a n e w e r e p a r o w a n i e na­
rzędzia miern icze p o d a w a ć d o 
legalizacji d o U r z ę d u , jak i in­
ni p o s i a d a c z e narzędzi mierni­
c z y c h . 

Jl. DyczewĄi 
Kierownik U r z ę d u Miar. 

1) 
y i z w i 

p r v w a t n v 
> a k a r i e m r ; 
o lc i r w i r / i $ 

<lo 

Wv 
P o r o / p o / n t i 
1) ir o s k a r ż 

D o m a ń s k i p o p i e r a ł 

2 ) ż e o s k a r ż e n i I 
ny n i e s t a w i l i a ic i 
ną , a c z k o l w i e k w 
i m w t e r m i n i e ; 

1) )ak w y n i k a 7 / a ł a r / o n r n 
s k a r g i o s k a r ż y c i e l a Domai ' i«k ir«< 
7 1 8 . . D z i e n n i k a »«* f o , t , „ k i e K o " 
2 0 p a ^ ł / i e r m k a \{).'l r . w nu, 
t y m 7 ł m i f i 7 C 7 o n v l>vł a r t v L u t 
n a g ł ó w k i e m . . ( )* /< 1 <- r< o m w o d r 
AJ\" p o d p i s a n y pi/r, W o | r t c - h i 
be,, w j a k i m t o artvk>i le p o d aci 

J u l j u * 

; i; ł ó w -
e r / o n o 

«.» «l„-
Nr 

S I , 

(>) >f nut . ir p o w v 
u ż y w a j . \ c v p s e u d o n i m 
b a , 7 o a t « ł m r u | i w m 
s k a i / . y r i r l D o m a n t k i 
k w r n t j i d o r e d a k c j i „ D 
storki<*tf«»". p r o ł / i j ' o w« 
a u t o r a a r t y k u ł u , w d o w ó d 
ż y ł r f f f p n z w i o t n y Ur/ . i 
w r g o w B i a ł y m a l o l ^ u ; 

7; i e p o w y ż t / y n u m e r 
I l i a N i s t o c k i e g o " p o d p i s a n \ 
r«- , iaKlora n u / e l n e g o A n i e 
k i r w i c / a 1 r e d a k t o r a o d p t 
«<> Jana i>7i i ( ; i n r j o ; 

( D o k o ń c z , n a s t 

r . c h o r 
ł »• 

s i e n n i k a 

•/,. . ł u , 
>a .Mu'. • 
aż o-
' w » e j 

B i a ł a . 
l i r mu 

z ło-c z r / 0 

du p o ( / t o -

„Dz l e n n i k a 
J«'»» p r z e z 

I W R O l . u b -

W i e d / m l n r -

Zaliczki na podatek majątkowy 
muszą być uiszczone do 10 bm. 

za p i e r w s z e p ó ł r o c z e W y s o k o ś ć ich— jak w i a d o m o 
z a l e ż n a jest o d k w o t y p o ­

datku o b r o t o w e g o , przypadają­
cej za p i erwszą p o ł o w ę roku 
1923. 

P r z e d s i ę b i o r s t w a h a n d l o w e 1 
i 2 kategorji oraz przeds iębior­
s t w a p r z e m y s ł o w e o d I—6 ka­
tegorji p łacą z a l i c z k ę w p o d ­
wójne j w y s o k o ś c i p o d a t k u obro­

t o w e g o 
1923. 

D a l s z e kategorje składają z 
t e g o s a m e g o tytułu e k w i w a l e n t 
p o d a t k u o b r o t o w e g o z o z n a ­
c z o n e g o okresu . 

Z a o p ó ź n i e n i e wnies ien ia za­
l iczki na p o d a t e k m a j ą t k o w y 
p o b i e r a n e b ę d ą odse tk i z w ł o k i 
p o 5°/0 w s t o s u n k u d z i e n n y m 

p o d a u i e a e r i i 
o s k a r ż y c i e l a D o m a ń s k i e g o , u ż y t e i>vlv 
z w r o t y i w y r a z y , p r / y l o r / o n e w a l a i -
d z e ; 

4 ) i e w y r a z y i z w r o t y : . . m e d o w a 
r z o n y " . „ t o w a r z y s t w a b a r d z i e i p r z y z ­
w o i t e g o , a n i ż e l i p. D o m a ń s k i " . . . b e / 
c z e l n i e k ł a m a ł " , „ k ł a m l i w i e ś m i e t w i e r ­
d z i ć " , „ k a n d y d a t P . P . S . o s k ł o n n o ś c i a c h 
s z p i c l a " , „ a n i k r z t y p r a c y r z e t e l n e t 

p o z a s z p i c l o s t w e m n i e r n a " . „ d e f r n / v 
w i s t o m z p o d c i e m n e j g w i a z d y " , u ż y ­
t e p o d a d r e s e m o a k a r ż y c i e l a D o m a ń ­
s k i e g o , n a l e ż y u z n a ć za b e z w z g l ę d n i e 
d l a n i e g o o b r a ź l i w e i u w ł a c z a j ą c e j e -
g o c z c i ( „ o s k ł o n n o ś c i a c h s z p i c l a " , 
„ p o z a s z p i c l o w a n i e m " ) ; 

5 ) i e p r z y t o c z o n y w y / e j n u m e r 
„ D z i e n n i k * B i a ł o s t o c k i e g o " z o s t a ł r o z ­
p o w s z e c h n i o n y ; 

Obwieszczenie. 1 
v<) / i* ł H i p o t e c z n y S ą d u O k r ę t f o w c -

w . l i a l y u m t o k u o b w i e s z c z a , ż e q t -
i r i r z o s t a ł o p o a t r p o w a n i e s p a d k o w e 

Po / m . r ł v c h : T ' 
f . o l o . i k o , w ł a ś c i c i e l u 

ż y w e gro . 

v ł a 
ch< w s i i .i 

B i e l s k i e g o , 
t y c h w v z n a 
m a r c a \>H 
H ł i . t e c z n e c o . xci-^i«- u 
ni z ^ ł o m ć p i a w a Sv> 
prr k l u / j i . 

n. . ł y . ' o k . . I m a 2 6 I, 

• H. . - l sLi . - U o . 
u ;x. CJrzrgorzu Ry / k o . 
o-^ady w ł o s l a ń . k i e j n a 

''«• g m . S i e m i a t y c z e iitar. 
r e r m i n r e g u l a c j i n p a d k ó w 
z o n y z o s t a ł na d z i e ń 2 5 
r. w k a n c e l a r j i W y d z i a ł u 

t e r e s o w a n i w i n -
• pod skutkami 

nda 192'i 

taKą 
Jaką miarą mierzysz, 

Urząd Kontroli Wag i Miar pragnie ostemplowaó 
najpóźniej do 16 bm. 

i d la t e g o w s z y s t k i e miary i 
wagi,, n o s z ą c e s teaspe l z daty 
1 l ipca br., w i n n y być p o d d a n e 
p o n o w n e m u o s t e m p l o w a n i u , 
g d y ż najpóźnie j d o w y ż e j o z n a ­

c z o n e g o terminu p o b e z s k u t e c z ­
n y m j e g o u p ł y w i e b ę d ą konfi­
s k o w a n e , a w ł a ś c i c i e l e z o s t a n ą 
p o c i ą g n i ę c i d o o d p o w i e d z i a l ­
nośc i s ą d o w e j . 

KroniKa nieszczęśliwych wypadKów. 
Nagły zgon. 

Zakłady Elektryczne HVE1TEX 
W A R S Z A W A . Marszałkowska Nr. 98. 

Kiedy serep dla Ojczyzny bije. 

W s o b o t ę , o g o d z . 8 w i e c z . , 
zajęty w s w y m z a k ł a d z i e fryz­
jerskim g o l e n i e m gośc ia , M. 
Goldberg^t tczu ł s ię nag le ż le 
i mus ia ł p r z e r w a ć c z y n n o ś ć , 
a ż e b y z a ż y ć l e k a r s t w o w z m a c ­

niające . Z a n i m jednak s i ęgną ł 
p o z b a w c z y środek , o s u n ą ł s ię 
na fotel i p o krótkiej agonji 
w y z i o n ą ł d u c h a . P r z y w o ł a n y 
lekarz s twierdz i ł śmierć w s k u ­
tek a n e w r y z m u serca . 

W ubiegłą niedzie le , jdn. 2-go 
grudnia r. b., w Gimnazjum 
K o e d u k a c y j n e m 1. Zdl igmana, 
H L e b e n h a l t a , 1. D e r e c z k ń s k i e g o 
o d b y ł się u r o c z y s t y ! o b c h ó d 
rocznicy powstan ia l i s topado­
w e g o , urządzony staraniem D y ­
rekcji j G r e m i u m Nauczyc ie l ­
sk iego tepoż G i m n a z j o m przy 
wspó łudz ia l e uczącej się mło ­
dz ieży . P o zagajeniu uroczy­
stości przez p. Dyr. Z^l igmana, 
chór szkolny pod batuto p. Cy­
gana w y k o n a ł hymp „Boże coś 
Polskę!. . ," p o c z ę m na pmównicę 
wstąpi ł p. prof. Br. S e i o k a , któ­
ry w wyczerpujące j i p ięknej 
prelekcji z o b r a z o w a ł walki na-

f n i epod-
juwzględ-

rodu po l sk iego o by 
legły ,ze specja lnem 
nieniem istoty i dążjeń p o w 
stania l i s t o p a d o w e g o . W 
k o ń c z e n i e s w e g o przemówien ia 
prelegent zwróc i ł się z gorącym 
a p e l e m do m ł o d z i e ż y , zachę­
cając ją do naś ladowania w 
życiu idea łów i d ą ż e ń | m ł o d z i e -
ży szkoły podchorążyich oraz 
p ie l ęgnowania w duszajch s w y c h 
w i e c z n e g o ognia bezgranicznej 
miłości o jczyzny . 

Prelekcja ta w y p o w i e d z i a n a 
ze swadą oraz p i ęknym języ­

kiem w y w a r ł a na m ł o d z i e ż y 
g ł ę b o k i e wrażen ie . P o w y k o ­
naniu przez chór s z k o l n y „Ma­
zurka D ą b r o w s k i e g o " nastąpi ła 
dek lamacja „Reduty O r d o n a " 
(ucz . 8 ki. K l e m e n t y n o w s k i ) . 

W przerwie p. C y g a n , skrzy-
p e k - k o m p o z y t o r , dyrygent c h ó ­
ru s z k o l n e g o w y k o n a ł s o l o na 
skrzypcach kilka utwoTÓw z 
pośród w ł a s n y c h k o m p o z y c y j , 
czarując s ł u c h a c z y s w ą subte lną 
grą, p o c z e m nastąpi ła insceni­
zacja fragmentu z „Nieboskie j 
Komedj i" Kras ińskiego , a mia­
n o w i c i e djalogu Hr. H e n r y k a z 
P a n k r a c y m (uczn iowie ki. 8 
Warhaftik i R e m i e ń ) . U r o c z y ­
s tość z a k o ń c z o n a zos ta ła w y ­
k o n a n i e m przez chór szko lny 
„Roty Konopnick ie j" oraz w y ­
świe t l en i em nas tro jowego filmu 
„Polonia Restituta". C a ł o ś ć czy. 
niła b. miłe i ujmujące wraże­
nie to też R o d z i c e oraz l icznie 
zebrana młodz i eż klas w y ż s z y c h 
gorąco d z i ę k o w a ł a Dyrekcji 
oraz gremjum N a u c z y c i e l s k i e m u 
za z g o t o w a n ą ucztę d u c h o w ą . 

U r o c z y s t o ś ć w duszy uczest ­
n ików pozos tawi ła wrażenia 
niezatarte . 

Wypadek automobilowy 
Jadący o n e g d a j ul. W a i 

s z a w s k ą s a m o c h ó d , p r o w a d z o ­
ny przez szofera Micha ła W e -
żela , z b o c z y ł na chodnik , 
p r z y c z e m uderzy ł o d r z e w o . 
Skutki t e g o zderzen ia były fa­
talne. S a m k i e r o w c a d o z n a ł 
wstrząśnienia m ó z g u , zaś w i e ­
zieni p r z e z e ń p a s a ż e r o w i e , mał ­
ż o n k o w i e Emil i Zofja Z a t o r s ­
cy odnieś l i obrażenia , ta ostat­

nia n a w e t bardzo p o w a ż n e , b o 
d o z n a ł a z łamania 3 żeber . W e -
z e l a w s tanie b e z p r z y t o m n y m 
p r z e w i e z i o n o d o szpita la ś w . 
Rocfya. P . p. Z a t o r s k i c h — p o 
udzie leniu p ierwszej p o m o c y — 
o d s t a w i o n o d o d o m u . 

W ł a ś c i c i e l e m niefortunnego 
automobi lu jest p. S l e p o w r o ń s k i 
( P a ł a c o w a 9) . 

Spadek z dachu. 
P o d c z a s rozbierania dachu 

d o m u przy ul. S i e n k i e w i c z a 
p o d nr. 10 z a ł a m a ł siię sufit 
p o d robotn ik iem W i n c e n t y m 
K u r y ł o w i c z e m , który runął na 
p o d ł o g ę znajdującego się p o d 

nim p o k o j u na 1 piętrze . W 
u p a d k u tym zosta ł K u r y ł o w i c z 
dotk l iwie p o t ł u c z o n y i kilka­
krotnie zraniony; • o d d a n o 
g o w o p i e k ę szpi ta lowi Miej­
sk iemu. 

Handel, finanse, drożyzna 
w Białymstoku. 

Dowóz (za 3 i 4 bm.) : 3 w a ­
g o n y mąki , 4 w a g o n y kryszta łu 
5 w a g o n ó w szmat , 4 w a g o n y 
d r z e w a , 2 w a g o n y kamieni . 

Wywóz (za 3 i 4 bm.): 6 w a ­
g o n ó w sukna, 2 w a g o n y drze­
w a , 1 w a g o n w ę g l a . 

Ruch handlowy w dziale włó­
kienniczym nie uległ zmianie na 
l epsze . K u p c ó w przy jezdnych 
nie wie lu , a p o c h o d z ą oni z 
najbliższej oko l icy i W a r s z a w y . 

Ł ó d ź bierna. Z a karo p łacą 
1.500.000 mk., palto 3 .200.000 
mk. metr. 

Dz ia ł kolonjalny również cier­
pi na brak popytu . P o m i m o 
spadku dolara podroża ła m ą c z ­
ka c u k r o w a z 32 na 36 milj. 
mk. za w o r e k . 

Masło „ p o d s k o c z y ł o " z n o w u 
o 100.000 mk. na ruńcie ku­
c h e n n e kosz tuje 800.000, d e s e ­
r o w e 900 .000 mk. 

Fabryka Pasów Skórzanych Transmisyjnyca 
Z. PREIBISZ i S-ka z ogr odp 

dawniej W. Preibisz, Gogólski i S-ka. 
Rok zało ieo ia 1903. 

Warsiawa, Ssalma Nr. 6. tsl.jlOl 61. 
Adres telesr.: „Pa>sy-War«a>Wa>". 

Poleca ze składu i na zamówienia pasy skórzan e: 
Pojedyncze , podwójne, potrójne, do dynamo m a ­
szyn, winklowe i t.p., od najwęższych do najszer­
szych. Oferty na żądanie. Wykonanie szybkie 

i staranne. \bl\ 

PIERNIKI TORUŃSKIE 
Iznane ze swej dobroci poleca najstsrsza « najwięk­
sza fabryka, pierwsza w Polsce . Założona W f. 1763 

GUSTAW WEESE 
w T O R U N I U 

R e p r e z e n t a n c i 
Dom Handlowy „CENTR0P0L", 

Warszawa, Danilewicz o w ska 6. 
Telef.: 130-27 i 283 32. 

Żądać we wszystkich większych sklepach ko­
lon ja lnychicakierniach. I6?6 

SUChOty, .huiui^ piersiowe 
leczy balsam 

T h i o c o l a n A q u e 
używa się xa poradą lekarmką. 
Sprzedają apteki 
1447 •kłady aptecen 

Dr.S.Kracowski 
Choroby wewnętrzne, 
kohlece 1 akosserja. 

przyjmuje od g. 10-12 i od 4-7. 

BIAŁYSTOK. Lipowa 17. 
1431 

Dr. Gurwicz^ 
Specjalasl£ choroby skfrno 
woaeryczao, saoczoptciowc. 

Loca. proanianiami Rentgena . 

Przyjmuje od godz. I o - I i i—s. 

BIAŁYSTOK, ul Lipowa 17. 

Dr. J. WalewsKi 
Choroby skórne, wene­
ryczne, mocioplciowe 
«t . S i e n k i e w i c z a ,V> 14 m. 3. 

Oświetlani* cowki i pechorsa 
Od 8 8— * rano i od 4 -7 po 

|po4udnm w nirj^iele i twi<;t« 
od II do 1 pp. 1436 

Lokarz-
dsatyit ;a P.P. Cichonski 

P a ł a c o w a 4 . t e l . 19. 

L e c z e n i e , p l o m b o w a n i e , 
z ł o t e i k a u c z u k o w e 

d o s t a w k i . m ° 

D O K T O R 

Józef Mazo 
C H O R O B Y 

wewnętrzne i dziecięce. 
BIAŁYSTOK, ul. Lipowa 19 

(•w podwórzu). 
Przyjmuje od 9—11 r. i 4—8 w. 

DOKTOR 1436 

Leon Kryński 
Spec. choroby dr** aoeso. 
wyck, woaoryczmo i ikSrmo. 
Oświetlania e*»ki i peehsrza. 

Przyjmuje od gedz. 9—1 i 5—7. 
Białystok, ul. Lipowa 33. 

Dr. NEUMARK § 
b. ord. Piotn-grodzkiego Ala-
fiizjew -l;ie:,M szpitalu wene-
r\cznego. Choroby wenerycz­
na, skórne i meczo-płciowe 
(G-Ki-iMl) od 1M-L» i od .l-S ppo-
i u d n . ul . K l i m - '̂  .-i,'o !! M l . M e -

m . c c k a ) w r . u j l y m - t u k u . 

Dr. M. KANELI 
Spec: choroby weneryczne, 

skirne i moesopłciowe 
(niemoc płciowa). 
Oświetlenie cewki i pęcherza 

fr^^ju.ujtf od godz. o — 1U r. 
i S-7 v»irc«.kobirt i d / i - c i 4-^PP 
ulicą Sienkiewicz* 37. o iobnc 

wejtcie 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby 

w eaeryczno- sKórne. 
Białystok, ul. Krł.iskiego 

Nr. 8. telefon Nr- 243. 
Ptzyjmuje od godz. 9—1 

i od 4 - 7 . 1^32 

Ogłoszenia drobne, 
szport 

27'" Zgubiono p«* 
m „ c k . Nr. .62 

imię Frjg. P r s . t Pm-
kus Alterwajnow, zam. 

u ] . Jurowieckiej 5. p r z y 
1679 

Skraozw 
danv 

ono paszport wy-
Konsul. Polskim 

w Brrlmie nn imię Mord-
chaja Rozentala, zam. w 
Białymstoku przy ul. War 
szawskiej Nr. 227 i do­
wód osobisty, wydany Sta­
rostwem Białostockim na 
imię Wolfa Rozental. zam. 
tamie . '6*1 

KINO 

RN" 
KASA: 5 U p . 

P o c z ą t e k , o g o d L 6 w i e c z . 

Wspaniały, cichej pełen tragedji wzruszający film 
w roli g ł ó w n e j 

N a j m ł o d s z a t r a g i c z k a ś w i a t a 6 - c i o l e t n i e m a l e ń s t w o 

7 w i e l k i c h a k t ó w n i e b y w a ł e g o w z r u s z e n i a i ł e z . MARY GOOGAN < 
Z a c h w y t , p ł a c z , w z r u s z e n i e d z i e c i i m ł o d z i e ż y R o z k o s z i z d u m i e n i e d l a d o r o s ł y h . S z c z y t a r t y z m u w g r z e m a l e ń k i e j s i e ro ty . 

wspaniały, cicnej peien ir< 

DZIECI ULICY 
P R E N U M E R A T A : ^ 1.500.0UU. O G Ł O S Z E N I A : za I w.ersz mi l imetrowy, lub jego miejsce na 4-ej stronie 35 .000 mit. W tekśc ie 70.000 mk. D r o b n e og łosz . ( p ę t u ) za wyraz 35.000 mk. Ogłoszen ia 

w numerach ś w i ą t e c z n y c h o 25 proc, drożej . Na zasadz ie u c h w a ł Zjazdu i Prasy Prowincjona lne j w s z y t k i e k o m u n i k a t y instytucji p r y w a t n y c h i s p o ł e c z n y c h w kronice podlegają o p ł a c ę -

D r u k a r n i a Z r z e s z e n i a S a m o r z ą d ó w w B i a ł y m s t o k u , W a r s z a w s k a 8 3 

k i - , 

W y d a w c a i R e d . Jokef Ujejsk i 


